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P O L A K ' w ponie-
dzia , ' ' i . 

S K A R B I E C — ..a 
początku każdego mies . 

Adres - . cj i i A d m i n i ­
s t rac j i 'w Paryżu : 

P O L A K 
11-bis, av. K léber — Paris 

T e l . : Passy 13-68 

Brna 

( L E P O L O N A I S ) 
Dodatek miesięczny: S K A R B I E C 

P O L A K wraz ze S K A R B C E M 
kosz tu je : 

kwar t . 3 f r . ; pó ł roczn ie 6 f r . 
Zagran icą : 

kwar t . 5 f r . ; pó ł roczn ie 10 f r . 
N u m e r poszczególny 10 cetH. 

D la żo łn ie rzy i j e ń c ó w : 
war t . 1 f r . 5 0 ; pó ł rocz . 3 f r . 

O G Ł O S Z E N I A k o s z t u j ą : 
2 f r a n k i za wiersz drob. d r u k u 

J E Ż Y K O J C Z Y S T Y 
J e d n y m z najświętszych obowiązków każdego 

P o l a k a jes t dobre poznanie własnego j ę z y k a . 
Poznanie to i umiłowanie go stanowi istotę 
prawdziwej miłości ojczyzny. Będąc w k r a j u , 
żyjąc w środowisku polskiem, każdy z nas , j e ­
żeli nie kształci się w z n a w s t w i e j ę z y k a , nie 
zapomina przynajmnie j tego, co umie . Inaczej 
na obczyźnie. Nie w s z y s c y ż y j e m y w otoczeniu 
pelskiem ; m a j ą c stosunki z cudzoziemcami, 
ucząc się ich j ę z y k a przez niedbalstwo nieraz, 
czasami z powodu braku zastanowienia , tracimy 
te w i a d o m o ś c i , k t ó r e ś m y z domu wynieśl i . 
P i ę k n y i bogaty nasz język kaleczymy obcemi 
naleciałościami , i , w ten sposób, nie zdając 
sobie z. tego może s p r a w y , pozbywamy się jednej 
z najważniejszych ostoi naszego patrjotyzmu. 

C z y są na to sposoby, aby uniknąć tego nie ­
bezpieczeństwa? Są , bardzo proste i dla każdego 
dostępne. 

Przedewszys tkiem : pi lnuj sam siebie ! Mó­
w i ą c po polsku, nie używaj nigdy pokaleczo­
nych w y r a z ó w cudzoziemskich . P i l n u j towarzy­
sza, z k t ó r y m rozmawiasz i temu, który grzech 
ten narodowy popełnia, zwracaj nań życzliwie 
u w a g ę , bo grzechem jest kaleczenie ojczystego 
j ę z y k a . P o w i n i e n on być za to wdzięczny, j a k 
ty wdzięcznym m u za to będziesz, jeżeli u w a g ę 
twą zwróci na niewłaściwe w y r a ż e n i e , zaczer­
pnięte: z obcego j ę z y k a . 

Ale to jeszcze nie wystarcza . Kto nie ma 
czasu na uczenie się j ę z y k a , może go j e d n a k o ­
woż posiąść , poświęca jąc codziennie, choćby 
c h w i l k i l k a , na czytanie dzieł w i e l k i c h pisarzów 
polskich. Znajdzie j e czytelnik P O L A K A w n a ­
szym S K A R B C U , znajdzie on dostęp i do innych 
książek. Posiadające zaś c h o ć b y j e d n ą j e d y n ą , 
m o ż n a się j u ż uchronić od zapomnienia j ę z y k a , 
m o ż n a się w n i m doskonalić . P o przeczytaniu 
książki, jeżeli nie m o ż n a dostać i n n e j , zaleca 
się j * czytać po raz drugi , choćby i trzeci, 
dopóty, dopóki nie posiądzie się książki nowej , 
która zastąpi pierwszą . U w a ż a ć należy to za 
swój obowiązek : tak samo j a k się codziennie 
pracuje i w y p o c z y w a , lak samo trzeba i codzien­
nie czytać . W ten sposób zresztą przekonamy 
się, że w książce, która , przy pierwszem c z y l a -
aiu wydala nam się zajmującą tylko, przy czy­
taniu ponownem zrozumiemy i odczujemy lepiej 
tö wszystko , co pisarz chciał w y s ł o w i ć . 

Jeżeli rady te słuszne są w ogóle, to w dzi­
s ie jszych szczególnie w a r u n k a c h , gdy w skutek 
w o j n y pdcięci j e s t e ś m y od k r a j u i książek 
z k r a j u d o s t a w a ć nie m o ż e m y , — stosować j e 
W życiu powinien każdy, kto język swój zacho­
w a ć pragnie w czystości , a p r a g n ą ć tego m u s i 

Kstfdy p r a w y Pokrak. K. W . 

Z CAŁEJ P O L S K I 
Prusacy przemówili po 'polsku 
W i a d o m o , j a k i e prześladowanie znoszą Po­

lacy w P a ń s t w i e pruskiem z powodu, że nie 
chcą się wyrzec swojej narodowości i swego 
języka. Aż naraz same władze pruskie p r z e m ó ­
wiły po polsku, i to w szkole ! O tej c iekawej 
sprawie pisze, wychodząca w Katowicach , n a 
Górnym Śląsku, Gazeta Ludowa księdza Pos-
piecha : 

« Zaszła rzecz, której nikt się nie spodzie­
wał . Bo powiedzcie n a m , kochani czytelnicy, 
czybyśeie byl i po tem, coście słyszeli z ust pru­
skiego m i n i s t r a w y z n a ń o szkole pruskiej i je j 
zadaniu , kiedyś przypuszczali , że w tej szkole 
pruskiej będą rozdzielali wśród dziatwy pol­
skiej karteczki z polskiemi napisami i polskiemi 
w i e r s z a m i . 

W i d z i c i e , taka rzecz się stała. Oto m a m y 
p r z e d ' s o b ą taką karteczkę. Na jednej stronie 
w y m a l o w a n y j e s t dzwon z skrzydłami , a pod 
tym dzwonem następujący napis : « Kto prag­
nie pokoju, niech się zapisuje na pożyczkę w o ­
jenna,.!,**., , _ v. 

Na drugiej zaś stronie czytamy : 
« D z w o n zadzwoni wnet pokoju, ukończy się 

[wojna , 
Skoro groszek na pożyczkę dłoń zaniesie hojna . 
Na pożyczkę, na wojenną , składajcie więc dziatki 
C z y to z własnej skarboneczki , czyli też od 

[matki! 
W r ó c ą tedy tatusiowie i bracia do chaty, 
W r ó c ą do W a s j a k zwycięzcy, uwieńczeni w 

[kwiaty! 
I dziękować będą Bogu, iż dobre dziateczki 
Ukończyły ciężką wojnę z swojej skarboneczki ». 

Karteczki te rozdawano nietylko na Śląsku, 
ale i w PoznaTńskiem. W j a k i m celu , rozda-
w a j ą w szkole pruskiej polskie wiersze ? W tej 
szkole z której wyklęty jes t język polski , w 
której biją dzieci za polską m o w ę , do której 
nie wolno przynosić polskiej książki, "nawet 
niemieckiej książki owiniętej w polską gazetę . 
O dziwo! o cuda! w tej szkole rozdawają kar ­
teczki z polskiemi w i e r s z a m i . A j a k i był cel 
tego? 

Oto chciano dzieci polskie uchwycić za serce, 
przemówić i m do serca, aby j e nakłonić do 
podpisania pożyczki w o j e n n e j . Jak naraz P r u ­
sacy, gdy chodzi o pożyczkę w o j e n n ą , uznal i , 
że do serca dziecka m o ż n a tylko trafić za po­
m o c ą języka ojczystego. G d y jednak chodzi o 
naukę re l ig j i , gdy się i m tłumaczy, że prawdy 
w i a r y można skutecznie wpoîé w, serce dziecka 
tylko za pomocą języka ojczystego, wtedy o 
tem nie nie chcą wiedzieć. 

« My koemy do Polszczy » 
Mimo usiłowań różnych wrogich nam czyn­

ników, widoczne jest o l b r z y m i e wzmożenie 
siły polskości na L i t w i e . Siły te przychodzą 
s tamtąd , gdzie są najbardziej Polsce potrzebne: 
r n i z i n . Stare tradycje, stare oddźwięki , stare 
u ś p i o n e , słodko w duszy zatajone uczucia dla 
świetnej polskiej przeszłości. Odbyły w W i l n i e 
zjazd włościański , bez żadnego w a h a n i a , ani 

podszeptów ze strony intel igencji — oświadczył 
po głębokim n a m y ś l e , w t u z i e m n y m s w o i m 
j ę z y k u : « M v k u j m y do Polszczy ». W w i e l u 
też miejscowościach o d b y w a się samorzutne, 
chłopskie, wprost niewidzialne w i n n y c h dziel­
nicach P o l s k i , g łosowanie , gdzie ludność oświad­
cza się za przyłączeniem do P o l s k i . 

W tym obrazie rzetelnej polskości L i t w y i 
odrodzenia w i e l k i c h tradycji Rzeczypospolitej , 
j a k i nam roztaczają przyjeżdżający s t a m t ą d , nie 
zaważyła b y n a j m n i e j żadna planowa a k c j a po­
li tyczna. W r ę c z przeciwnie , w odróżnieniu od 
L i t w i n ó w i B i a ł o r u s i n ó w (czytaj N i e m c ó w ) , Po­
lacy nie miel i wprost pieniędzy n a tego rodzaju 
rzeczy. Pieniądze szły wyłącznie na dobroczynność 
i oświatę . P o l s k a ludność , zwłaszcza po m i a ­
stach, jes t w położeniu okropnem. Dość powie­
dzieć, że liczba szkól, tego u m i ł o w a n e g o dzieła. 
P o l a k ó w , w W i l n i e m u s i a ł a się zmniejszyć z 
47 na 32. Zagadką pozostanie, skąd wśród 
takiej nędzy bierze się tyle sit do oświatowej 
i kulturalnej działalności , tyle w y t r w a ł e g o hartu 
i tyle niezłomnej w i a r y w przyszłość . 

N a Białej R u s i podobne z j a w i s k o : i tam 
Polacy porozumiewają się z ludnością m i e j s c o ­
w ą , białoruską, aby wspólnie oprzeć się z a m i a ­
rom n i e m i e c k i m . 

SZCZEGÓŁY O NA 
X*A U Ł A N Ó W ] 

Z I E 

Donieśl iśmy już krótko o k r w a w y m napa­
dzie chłopów ukraińskich 'na polskich ułanóv 
pod W i n n i c ą , na obszarze N i e m i r o w a , na W o ­
łyniu. Chodziło o ułanów drugiego korpusu w o j ­
s k a polskiego, powstałego w ten sposób, że 
część P o l a k ó w opuściła wojsko r o s y j s k i e , by 
utworzyć polskie oddziały narodowe. O napa­
dzie w s p o m n i a n y m podaje Kur jer Liootoski 
następujące nowe szczegóły, otrzymane od ś w i a d ­
ka naocznego, który bezpośrednio patrzał na 
bieg okropnych tych w y d a r z e ń : 

i . Z drugiego korpusu piechota była rozkwa­
terowana w T y w r o w i e , na południe od W i n ­
nicy i w samej W i n n i c y — s i ó d m y pułk uła­
nów kwaterował w Dzwonisze i w Z u r a w ł ó w c e , 
d y w i z j o n ar tyler j i w G n i e w a n i u . 

W y p a d k i r o z g r y w a j ą c e się w zeszłym tygo­
dniu w okolicy N i e m i r o w a miały przebieg n a ­
stępujący : W pierwszych dwóch tygodniach 
kwietnia , gdy oddziały pułku proponując n a j ­
wyższe ceny za zboże, chciały j e rek w i r o w a ć — 
chłopi ukraińscy zajęli wobec o w y c h r e k w i z y c j i 
stanowisko wysoce nieprzyjazne i niebawem 
rozporządzając na. obszarze wielu gmin w oko­
licy Niemirowa przeważa jąremi si łami, rozbra­
jali rek w i rująee oddziały ułanów, bi l i , żołnie­
r z y — a nawel — jak s i e zdarzały wypadki — 
zabijali ich w niektórych nsadach . v P ierwsze 
wypadki drastycznego rozbrajania zdarzyły s i e 
w Pieczarze kolo Niemirowa i przybrały nieba­
wem gwał towny przebiec, gdyż Ukraińcy coraz 
hardziej ro/.zurli waleni do gróźb poprzednich 
dołączyli czyn w postaci m o r d ó w , wobec czego 
zarządzone zosiala ekspedycja karna. Z a n i m ona 
zoslala zorganizowaną — o świcie w niedzielę 
dnia l i kwietnia , chłopi, dawni żołnierze r o s y j ­
scy, którzy przebyli cala wojnę, w sile 5.<JO0 
kara hi nów zeszli się z okolicznych w s i , oto­
czyli Niemirów i zaalakowaIi ' g o ' nagli-. Podo-



b n y c h operac j i ułani się n i e spodz i ewa l i . W N i e -
m i r o w i e stały w t y m czasie d w a s z w a d r o n y 
ułanów, którzy z aa t akowan i przez przeważające 
siły, podjęli walkę, mająca, p r zeb i eg bardzo 
gwałtowny, chłopi b o w i e m b y l i nadzwycza jn i e 
z o r g a n i z o w a n i i k i e r o w a n i — j a k w a l k a w y k a ­
zywała ręką wprawną i doskona le orjentującą 
się w o p e r a c j a c h . w o j s k o w y c h . Ze s t r ony chło­
pów padło 300 l u d z i , wyciętych przez ułańskie 
k a r a b i n y mas zynowe , ze s t r o n y ułanów padło 
około 140 żołnierzy i 15 oficerów. W a l k a trwała 
czas dłuższy, w niedzielę zabrakło ułanom a m u ­
n i c j i i to był g łówny powód, d l a którego ułani 
rozpoczęli p e r t r ak tac j e i na mocy zawar te j z n i m i 
u m o w y , m i e l i złożyć broń i odejść. Gdy ułani 
broń złożyli, chłopi r z u c i l i się nä r o z b r o j o n y c h . 
część w y m o r d o w a l i a szczególną zionęli n i e n a ­
wiścią wzg lędem oficerów, którzy w p i e r w s z y m 
rzędzie pada l i i c h pastwą. Z d rug i e go i trze­
ciego s z w a d r o n u liczącego około 370 l u d z i , ode­
szło 206 r o zb ro j onych bez k o n i i w pon i edz i a ­
łek znalazło ' się w .^merynce , skąd m i e l i być 
o d s t a w i e n i do W i n n i c y . P i e r w s z y i część c zwar ­
tego s z w a d r o n u , pełnym b r a w u r y a t a k i e m po ­
przez masy przebiła się na l e w y brzeg B o h u 
i miała w tej jakiejś żywio łowej szarży t y l ko 
12 z a b i t y c h . 

N a wieść o napadz ie n a N iemirów zarządziło 
dowództwo w o j s k po l sk i ch w W i n n i c y z o r g a n i ­
z owan i e pomocy z a a t a k o w a n y m ułanom i w t y m 
ce lu ruszyły w stronę N i e m i r o w a oddziały p i e ­
cho t y , r o z k w a t e r o w a n e w re j on i e . W i n n i c k i m 
pod osob is tem dowództwem szefa sztabu w o j s k 
po l sk i ch i zajęły pozycje nad B o h e m w pobliżu 
N i e m i r o w a , koło w s i Kłichowa i H a n a w y ; z t a m -
tąd też ruszyła wLeg j a r yce rska » z samych o f i ­
cerów złożona. Leg ja ta wysłaną została do w s i 
Strze lczyniec , którą miała zaatakować, Ukraińcy 
t ymczasem po zdobyc iu N i e m i r o w a p a r l i na 
Dzwoniuchę i zajęli wieś Niedźwiedziówkę i 
Strzelczyńce oraz i n n e oko l i czne g m i n y . 

Leg ja r y ce r ska n ie zdoł i ła dotrzeć do S t r z e l ­
czyniec i została w drodze napadniętą przez 
znaczne siły, doskonale uzbro jone i z w i e l k i e m i 
s t r a t a m i , pod n a p o r e m p r z e w a g i z p o w r o t e m m u ­
siała wycofać się na l e w y brzeg B o h u . Osta­
tecznie odsiecz d l a N i e m i r o w a nie mogła dojść 
do s k u t k u , gdyż okazało się, że siły ukraińskie 
b y i y t ak duże i t ak dobrze uzb ro j one , że. o j a ­
k i e j k o l w i e k skuteczne j a k c j i o f ensywne j n i e 
mogło być m o w y . Oddział p i echo ty , który za­
jął s t a n o w i s k a około K l i c h o w a i K a n a w y pod 
n a p o r e m b a n d , rozporządzających bronią i za­
pasami a m u n i c j i , a p r z edewszys tk i em jakiemś 
nadzwyczaj w p r a w n e m dowództwem, dok lada-
jącem w s z e l k i c h starań w k i e r u n k u z góry — 
j a k się zdaje — narzuconego p l a n u , by wo j ska 
po lsk ie zetrzeć n a miazgę, musiał w nocy, z po­
niedziałku na w t o r e k , cofać się do D z w o n i u c h y , 
16 k m . Âo T y r o w a i k u W i n n i c y tak , że w d n i u 
17 k w i e t n i a w s z y s t k i e siły po l sk ie skoncen t r o ­
wały się w G n i e w a n i u (stacja k o l e j o w a i c u ­
k r o w n i a ) , gdzie zostały znów "przez masy chłop­
skie otoczone, zdołały jednakowoż wycofać się 
w d n i u 18 k w i e t n i a do W i n n i c y . 

Ogólne s t r a t y wo j sk po l sk i ch wynoszą około 
800 l u d z i , w tern znaczny zastęp oficerów, .lak 
b r u t a l n i e i z j a k i e m d z i k i e m zac i e t r z ew ien i em 
Ukraińcy postępowali, świadczy t ak t , żc t y l ko 
jèdén oficer został r a n n y , i n n y c h oliccrów do­
b i j a l i b a g n e t a m i i tępemi narzędziami. 

W obronie ziemi polskiej w Galicji 
W Ga l i c j i założono T o w a r z y s t w o « Z i e m i a 

nasza » z siedzibą we L w o w i e , którego zada­
n i e m j es t o chrona z i em i w po l sk i em pos i adan iu . 
T o w . « Z i e m i a nu sza » wydało odezwę do spo­
łeczeństwa, w której, pomiędzy i n n e m i , czy­
t a m y : 

« W pracy , którą p o d e j m u j e m y , l i c zymy na 
chętną lokatę oszczędności w i n s t y t u c j a c h l i -
n a n s o w y c h , które powstaną d l a o c h r o n y p o l ­
sk ie j własności, l i c z y m y także na wszys tk i e 
k ra j owe i n s t y tuc j e l i n a n s o w e , które są współ­
założycielami n a s z e g o T o w a r z y s t w a i przyrzekły 
swą pomoc. 

Wdrożenie czynności T o w a r z y s t w a zb iega 
się z chwilą, k i edy s u m i e n i e n a r o d o w e potężniej 
niż od słów zbudzone j e s t nieszczęsnym t o k i e m 

z d a r z e ń d z i e j o w y c h , w i ę c has ł o « b r o ń m y z i e m i » 
z n a j d z i e c h y b a w u m y s ł a c h p o l s k i c h g r u n t d o ­
s t a t e c z n i e p r z y g o t o w a n y . 

O k a ż m y n i e p r z y j a c i e l û m n a s z e j o j c z y z n y , ż e 
j a k do t ąd t a k i n a d a l , n a r ó d n a s z n i e da ł za 
w y g r a n e , p r z e m o c y s ię n i e u l ę k n i e , z i e m i w y ­
drzeć s o b i e n i e d a . Do udz ia łu w j e j o b r o n i e 
w z y w a m y o g ó ł r o d a k ó w : n i e cha j ż e k a ż d y , w 
k i m b i j e s zc ze r ze p o l s k i e s e r c e , n i e o m i e s z k a 
zap isać n a z w i s k a s w e g o w r e j e s t r z e c z ł o n k ó w 
i n i e c h a j s t a n i e d o w s p ó ł p r a c y w l o k a l n y c h 
o r g a n i z a c j a c h . » 

Drobne wiadomości 
P O L A K O M N I E W O L N O NALEŻEĆ D O T O W A ­

RZYSTW P O L S K I C H . — Zastępcza generalna Komenda 
17-go ko rpusu w Prusach Zachodn i ch , wydała rozporzą­
dzenie, mocą którego r obo tn ikom r o l n y m z Królestwa 
Polskiego nie wo lno brać udziału 'w zebraniach i zapi ­
sywać się na członków towarzystw p o l s k i c h . 

Z J A Z D DELEGATÓW S O K O L S T W A P O L S K I E G O . 
— W Poznaniu odbył się pierwszy od r o k u 1914, zjazd 
delegatów Związku Sokolstwa polskiego. Na zjeździe 
by l i obecni przedstawiciele wszys tk i ch okręgów, z wy­
jątkiem okręgu Inowrocławskiego, Śremsko-Kościańsko-
Gostyńskiego. Zatwierdzono przyjęcie dwóch nowych 
gniazd : w Poznaniu-Śródce i w Szpandawie. Ze sprawo­
zdań Wydziału Związku, zarówno j ak i źe sprawozdań 
delegatów widać, że m i m o wsze l k i ch trudności spowo­
dowanych w a r u n k a m i wo j ennemi , Sokół Po l sk i , an i na 
chwilę nie zawiesił swej pracy k u wzmocn i en iu się so­
lidarności narodowe j i sokole j . 

P O Ś W I Ę C E N I E B I B L I O T E K I P U B L I C Z N E J W 
ŚREMIE (w Poznańskiem). — W uroczystość Św. W o j ­
ciecha odbyło się otwarcie B i b l i o t e k i T o w a r z y s t w Z jed­
noczonych w nowym loka lu w k o n w i k c i e , który to l oka l 
dał do dyspozycj i B i b l i o t e k i właściciel gmachu p. Skrzyd­
l ewsk i , z Mech l i na . 

UROCZYSTOSTOŚĆ ŚW. W O J C I E C H A W GNIEŹNIE. 
— W dzień Św. Wojc iecha przybyły do mias ta n i e z l i ­
czone tłumy w i e rnych aby u g robu męczennika i patro­
na narodu polskiego wymodlić sobie łaskę ' d l a siebie 
i całego na rodu . Na ul i cach p ierwsze j s to l i cy państwa 
polskiego panował r u c h ożywiony. Panie z przepaskami 
zbierały do puszek of iary na b i ednych . 

SOL IDARNOŚĆ P O L S K A . — « K u r j e r Poznanski» 
donosi , że na głodnych na Chełmszczyźnie admin i s t ra ­
cja tego p isma zebrała 2.342 marek , przeważnie z drob­
nych datków prenumeratorów. 

Wojsko polskie tue Francji 
Z, gabinetu jenerała Archinard otrzymuje^ 
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jenerał podaje do wiadomości w o j s k po l ­
s k i c h , że stosownie do z a w i a d o m i e n i a ks . p r a ­
łata P o s t a w k i , kape lana honorowego a u t o n o ­
miczne j A r m j i P o l sk i e j , w niedzielę d n i a 12-go 
maja H ) I S r . odbędzie się w kośoiele W n i e b o ­
wzięcia N . M . P. (263-b is , rue Saint-Iłonoró) 
nabożeństwo k u uczczeniu roczn icy K o n s t y t u ­
c j i Trzec iego Ma ja . 

Jenerał będzie obecny na uroczystości, któ­
ra rozpocznie się dokładnie o godz. 11 -e j , i w z y ­
w a oficerów, którzy zechcą m u towarzyszyć, 
aby s t a w i l i się na dziedzińcu,'b' godz. 10-e.j m . 55. 

Jenerał A R C H I N A R D 
Szef M i s j i Francusko-Po lsk ie j 

podpisano : .1 rr/uHard 

W O J N A 
SB frontu 

1'aryż, 7 maja. —• Wzg l ędny ' spokój t r w a 
ciągle jeszcze na. wszys tk i ch f r o n t a c h . N i e m c y 
n igdz i e poważniejszego a t a k u n ie w y k o n a l i . 
Z utarczek: m i e j s c o w y c h , F r a n c u z i o d p a r l i napad 
Niemców na f o l w a r k A n c h i n , zadając i m ciężkie 
s t ra t y . W Szampan j i , na północ od L o i v r e , 
udała się F r a n c u z o m wyc i eczka n a s tanow iska 
n i em i eck i e , gdzie uc zyn iwszy znaczne szkody 
n i ep r z y j a c i e l ow i , zabra l i sporo m a t e r j a l u . 

W Okolicy A b a n c o u r l . w Lo ta ryng . j i , p r zy 
u t a r c i u oddziałów w y w i a d o w c z y c h , F r ancuz i 
p o c h w y c i l i jeńców, licz ponies ienia ze swe j 
s t r o n y żadnej s t r a t y . 

Pomiędzy r z ekami Somą i Ankrą, A n g l i c y 
poc zyn i l i dość poważne postępy, posuwając swe 
l i n j e , p o m i m o s i lnego op >ru p r z e c i w n i k a , na 
zachód i poludnio-zuchód od M o r l a n c o u r t . 

ZE ŚWIATA POLITYCZNEGO 
Socjaliści amerykańscy w Paryżu 

Paryż, 7 maja. — Od k i l k u d n i znajdują 
się w Paryżu przeds tawic i e l e socjalistów ame­
rykańskich, t . zw . «Fédérat ion o f L a b o u r » . 
Goszczeni uroczyście przez socjalistów f r a n c u ­
s k i c h , b y l i o n i równie na przyjęciu w ambasa­
dzie Stanów-Zjednoczonych i w pałacu E l i z e j ­
s k i m , u prezydenta Rzeczypospol i te j F r a n c u s k i e j . 
Oświadczyli o n i , iż w żadnym razie n i e chcą 
się spotkać z soc ja l i s tami n i e m i e c k i m i na żadnym 
kongres i e . 

K R O N I K A 
Obchód 127-ej rocznicy Konstytucji Trze­

ciego Maja. — S t a r a n i e m Zarządu T o w . A r ­
tystów Po l sk i ch w Paryżu odbędzie się w 
Niedzielę, 19 b . m . o godz. 3-ej p . p. bez opóź­
n i e n i a , w Salle V i l i e r s — 64, r u e d u Rocher 
( M e t r o : V i l i e r s i St-Lazare ; N o r d - S u d : S t - L a -
zare) , pod h o n o r o w e m p r z e w o d n i c t w e m p . p . : 
pro f . Wac ława Gasz towt ta i d-ra H e n r y k a Gier -
szyńskiego, obchód 127-ej r oczn i cy K o n s t y t u c j i 
3 Maja 1791 r . Przemówienia wygłoszą p .p . : 
d r . Włodz imierz B u g i e l , Stanisław Faliński, 
inżynier Józef L i p k o w s k i , A n t o n i P o t o c k i , A n ­
ton i Rydziński i Mar j a Szel iga. Po przemówie­
n i a ch konce r t . » 

B i l e t y w cenie 1,0, 5, 3, 2 i 1 f r a n k a , loże 
(6 mie jsc ) po 30 f r . nabyć można w Niedzielę, 
12 ma ja , od 3-ej do 4-ej p . p . , w l o k a l u T o w . 
Artystów. 164, Bd du Montparnasse , l u b też, 
zwracając się l i s t o w n i e do wiceprezesa T - t w a , 
p . A.- Szk la rsk i ego , 5, rue de Casablanca — 
Par i s , X V " ; b i l e t y wys i ane zostaną odwrotną 
pocztą j a k o przesyłka polecona. 

Nabożeństwo. — D n i a 12-go ma ja , w n i e ­
dzielę, o godz. j edenas t e j , przed południem, od^ 
p r a w i o n e będzie naboże?istwo w kościele p o l ­
s k i m (263, rue St-Honoré ) , na cześć K o n s t y ­
t u c j i Trzec iego Ma ja , na które . rektor kościoła 
po lsk iego , ks . prałat L eon Pos t awka , zaprasza 
w s z y s t k i c h swo i ch Rodaków. Ks . kape lan w o j ­
s k o w y D e k o w s k i , o d p r a w i mszę świętą, zaś k s . 
kape lan J a w o r s k i wygłosi Słowo Boże..Obaj c i 
ks ięża polscy p r z y b y l i świeżo z A m e r y k i , aby 
stanąć w szeregach Rodaków walczących na 
po lu b i t w y za ojczyznę. 

Jenerał A r c h i n a r d , szef M i s j i W o j s k o w e j 
f r ancusko -po l sk i e j , w ra z ze swo i rn sz tabem bę­
dzie obecny na wyżej w y m i e n i o n e m nabożeń­
s t w i e . 

O S T A T N I E W I A D O M O Ś C I 
Zurych, 8 maja. — Wed ług t e l e g r a m u wła­

snego d z i e n n i k a « M a l i n » , doszła tu wiadomość 
urzędowna z B e r l i n a , że pokój z Rumunią zo­
stał podp isany 7 maja, w Bukareszc ie . Na mocy 
podpisanego t r a k t a t u Bułgarja o t r z y m a połu­
dniową część Dobrudży, g d y część północna tej 
p r o w i n c j i pozostanie pod zarządem państw cen­
t r a l n y c h . N i e m c y zyskują w i e l k i e korzyści eko­
nomiczne . A u s t r j a zawarła I r ak ta t h a n d l o w y 
z Rumunią na lat trzydzieści. Co do s p r a w 
s p o r n y c h pomiędzy Bułgarja i Turcją nastąpiło 
po r o zumi en i e . 
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